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PRENUMERATA 
w MIE.JSG!!: 

rocznie . • . rs.;ł KOp. _ 
p6łroczuie. . . r8. J kOD. 50 

I 
kwartalnie. . n. - ko'n. 15 

Cona \, jectyli,,"'o!!o nUUleru 
kop. 7 1/, 

Z PRZESYŁK4: 
roczuic es. -ł kOD. 40 
półrocznie, . rs. 2 kop, 2t) 
kwartalnie . . rs 1 kop. 10 
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" " 

II II 

II 

za l ~~~eO:~~~I~~:I.rs> ~ 
petitu lub za Jego micjseo. 

z;:t ~-6 razowe po kop. -ł Zd 

wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wier:l7.. 

Reklamy po 10 k. z" w. ~etltn. 
Cena oP"łos:leń za.granicr.nycb po 

10 KOp. od wiersza. 

II 

Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnY(ll stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuf'O B.edalwyi i ekspedycyja gtórena w oficynie do , Preuumeratę przyjmują ~ Piot~kowieHjuro Redakcł'i i obie księgarnie 
mu p • .Michelsonll I)bok :Magistratu.- Ogtoszenfa prZy',imu. l\' Tom=,szowie .rawsklln kSięgarnia J. Mazarakl-p;óc', te;t0: 
-, b' d' , . ' " . ,'J IV Częstochowie W M. Llp9ka, I w :Laskl1 W, OlszeWilkI HIpolit. 
Ją· o le WI~ II:SIęg-arm? w PIOtrkowIe oraz wymlemone obok IV Bcdzinie • .Janiszewski St.an, w Łodzi • Tymieniecki Kazimierz 
agentury \v mIastach powIatowych i a,gentura "Rajchman i Frendler" 'TV Brzezinach , Krzemieuiewski JI11.

1 
w Rad~m8l!:11 "Goszcz~ń9.ki Frdciszek 

w Warszawie, w Dąbrowie , Tomaszewski J. w RaWie "E. Suhmlerska. 

Wiadomości Bieżące. 

-: Zwra~amy uwagę naszych czy­
tellllków na ZImowy rozktud POllią11 ÓW Za­
rządu Drogi :telaznej lwan(Tl'odżko-Dab­
ro~v~k.iej, zamieszczony na ost~tniej Rtro~ie 
dZISiejSzego numeru "Tygodnia", 

- 111' ieczóf' df'a'lJ'.atyczno-mu­
~ykalny, urządzony pl'zez amatol'ÓW na 
dochód Tow. Dobr. i Straży Ogniowej w 
~eszt~ .sobotę 10 b. m., należał do naj przy­
Jemm~Jszych w kategoryi tego rodzaju za. 
baw 1 p~z~stawił IV pami~ci naszej miłe 
Wspo.UlDleme, połączone z pra w(lz i wem u­
znaUlem dla staranności i l'zctelnej pracy 
t~k reżysa~'yi j~K i cd ego grona amato-
1'0W. Oprocz pięknego i dobl'ze odegrane. 
go kwartetu smyczkowego Beethovena 
przez pp, B. G. W. i Z., oraz kilkuna~tu 
swojskich piosnek chóralnych wykonanych 
b~z. zanu~u przez chó,' męzki z cdonków 
mleJsCO\veJ, . straży ogniowej złożony, pod 
nader umiejętnym kierunkiem pana G,­
odegrano 2 komedyjki jedno/lktowe, w któ' 
rych przyjęli udzillł panie B., Ś. i S. oraz 
panowie D. F. Ś. i O. Pierw8za z tych jed­
noaktó~ek "Bal'karola" Gawulewicza, wkra­
cza pomekąd w ramy d,'amatu dru(T!l O 
J ' . 1) B' '''' " OZI.ę, atuckIcgo, jest sobie wesołym, 
sW~Js,k,m obrazkiem. Z obydwóch wywią· 
zah ,~Ię. szan~wni nasi amatol'zy ja!. najlepiej, 
pomIjając wIlloczną u niektórych tremę w 
"Barkaroli", ale bo też rzecz to nadm' 
trudna i raczej dziwić się wypada ze tak 
dobrze, jak na amatorów, odegran~ została. 
Wogóle, dawno nie pamiętamy pl'zedsta. 
wienia, ktńreby tak się Jl!lm podobało; 
wpłynęły na t() prawdopodobnie: wielka 
st~ranność szanownej reżysel'yi i amatorów, 
wI.el~a rozmaitość programu i czysto swoj­
ekI Jego charakter. PowinszQwać! 

- Sprzedaż dóbr za zaległość To­
warzystwu Kl'edytowemu. - W bieżącym 
tygotl~iu rozpoczęły się drugie licytacyje 
od znJzonego szacunku. I tak: dnia 1;3 b. m. 
sprzedano dobra "folwark Broniszew lit A." 
w powiecie radomskowskim panu Jackowi 
Buczeń za sumę rEi. 10,090; dnia 14 b, m, 
dO,bra Kobyłczyce w powie(lie częstochow­
skIm nabył p_ Stanisław Karlińilki Ul. rs, 
6402; dnia 15 b. m. dobra Mod"zewek w 
powiecie piot,'kowskim nabyŁ Julijan Ka­
mocki za 1'8. 5187 kop, 58. 

- Na prezydującego w nowotwo­
rzącym się oddziale banku wtościańskie<1o 
w Piutrkowie pl'zeznacz ony został rad~n. 
stanu Tieplow, b. komisarz włościański 
p-tu nieliza wskieo o. Działalność oddziatu 
piotrkowskiego r~zciągać się będzie na (TU­
bernijc: Kielecką, Kaliskf~ i Piotrkowską~ 

- :Koncert za konceJ'tem. Po 
amatorskim, Te"esina Tua, po Tel'esi nie, 
za tydzień mniej więcej, mamy mieć kon­
cert Stanisława Taubo, Pan S. Taube we­
dług sprawozdań prasy warózawskiej i 

tych miaat prowincyjonalnych w których 
występował, ouznacza się jako skrzypek 
wielkim mechanizmem, sit~ i temper:ulltln. 
tern; zaś p. J. Taube fortepianista, jedt 
wy cho wańcem konsenvatoryj um wafsza w­
skiego z klasy Stroblu. 

- "szysthfe biura pocztowe 
odbierają CZ~dto listy z takiemi ad"esami, 
ie tylko pewna wp"awa i zdobyta dłu~iem 
uoświauczeniem domyślność, mogą napI'o­
wadzić urzędników na wtaści we znaczenie 
nazwiska adresuQta i miejsce jego zamie­
szkania. Oto adl'es jednegn z tych li­
stów, otrzymanych przez tutejszą sttlcyję: 
"Spietrczosiego prsyjscz'a na jaśm'e Pana ga­
jera rynklt na fabryke i Pro81,'e odaó do bu­
tki do Stanisława RaiaJskiego.1) 

- ~łozl"tad ja::dy na drodze żela­
znej wąrszawsko , wiedeń~kie.i nIl sezon zi­
mowy, poczynając od dnia 1 (la) listopada 
nie ulel!,t żadnej 2mianie; pozostaje zatem 
taki sam, jaki od czasu do czasu drukuje­
luy na przedocltatniej stl'Onicy naszegl) pi. 
SIDU, ku przypomnieniu i wygodzit: naszych 
llzytelników, 

- Fatalny w1Jpadek. Zanim mie, 
szkańcy Snlcjowa zdotali wykończyć most 
na Pilicy (o (lzem wzmiankowaliśmy w 
zeszłym numel'ze), przejeżdżający przed 2 
tygodniami po prowizOl'yeznym pływają­
cym moście ja.kiś włośllianin, wpadł z \'0-

zem i końmi w rzekę, z której zaledwie 
że si~ wydostał; konie i wóz zatonęły. 
Wypadków podobnych od wioeny było 
kilkauaśJie. 

- O podpaleniu kancelaryi re·· 
jentalnej w Radomsku, kOl'espondent nasz 
donosi pod dniem 15 b. m., co następuje: 

W nocy z czwartku na piątek (dnia 9 
b. m.) o godzinie U-tej w nocy, wykona­
no zamach celem wzniecenia pożal'u w 
kanceltu'yi po rejencie Ś, p. Jurkowskim. 

-- Do Badomska nadchodzi nastę­
puj:}ca ilość CZ!lsopisrn: Tygodnia 26, Kury­
jera Cod,ziennego 2,:$, Warszawskiego 22. 
Gazety Swiątecznej 20, Tygodnika !lustro­
\vanego 20, Biesiady L:terackiej 16, Wieku 
14, Dziennika dla wszystkich 14, Stowa 13, 
Bluszczu 12, Gazety Handlowej 9, Kur. 
Poranne!!n 8, Gaz. Warszawskiej 7, Przy­
jaciela Dzieci 6, Bibliioteki nlljcellliejszyeh 
utworów 6, Kłosó\v 6, Gazety Rolniczej 5, 
Zorzy 5, Gazety Polskiej 4, Tygodnika 
Romansów i Powieści 4, Gazety lekal'skiej 
i Medycyny 3, Kl'oniki Rodzinnej 3, Bibli· 
joteki War8zawskiej 2, Niwy 2, Muchy 2, 
Tygodnika Mó(l 2. Oprócz tego 4 egzemp. 
Warsza wskiego Dziennika i kakanaścio­
egzemplarzy 'Gubernskich Wiedomosti i in­
nych ruski(lh czasopi8m. (Szkoda, że ko­
respondent nie wymienia, jakich mianowi. 
cie? Przyp. Red.) 

Trzeba przyznać, ze jak na miasto po­
wiatowe, ilość to spora, dająca dość po­
chlebn~ miarę o rozwoju intelektualnym 
miasta i nkolicy. 

- Straż ogniowa w Badomsku. 
o której świeżo odbytY(lh wyborach d~no­
siliśmy w pl'zesztym mUP.lerze naszego pi­
smn, posiada (jak objaśnia nas korespon­
dent do "'Ozien. dla wszystkich") własny 
budynek, wysta wiony staraniem zarządu 
struży, a obecnie gorliwą starannością pre­
zesa zarządu straży p. Wiad. Siennickiego 
uporządkowany i zamieniony na wcale 
pr'!:yzwoity teatrzyk. Odbywają się tez w 
nim od czasu do czasu przedsta wienia a­
matorskie na korzyść straży, Fundusz z 
przeJstawień amatorskich i za wynajem 
sali stanowi główne źródło dochodu stra­
ży, która bez tego egzystowaćby nie mo­
(Tła, z powodu małej liczby członków ho· 
~orowych, płacąoych składki roczne na u­
trzymanie stowarzyszenia. 

- W Hozfegwwach, osadzie p·tu 
będzińskiego zdułby się doktór. Apteka na 
miejscu jest, a lekarz ma poJobno zapew­
niony tam stały dochód w kwocie re. 600 
od dworu i gminy,- W oeadzie tej wyra .. 
biają kapelusze słomiane i chodniki, których 
na wiosnę biezącego roku sprzedano za 
15000 1's.!- W sąsiedztwie we Wili Marko· 
wice odkrytn podobno pokłady węgla ka­
miennego, 

Rzecz ta tak się przedstawia, Kancela­
ryja mieści się w domu p. Flkdtel'U na 
pierwszem piętt'ze; przerobiona jest z ko­
rytarzyka, którogo śeiana drewniana wy­
chouzi na schody,-przy tej właśnie ścia­
nie mieśoi się szafa z książkami i aktami 
rejentalnemi. Otóż, nieznany złoczyńca 
zrobił w niej Zll. pomooą świdra 3 dziul'y 
każda wielkości miedzianej dz~esią.tki; przez 
otwory te wlal naftę, a. następnie zapalił. -Pielgrzymki do Ozęstoc1wwy. 
Powstały ztąd silny swąd paląl3ych się ksią- Wedle Ul'zędowych danych, ou dnia la-go 
żek ~budzit sąsiednich lokatorów, którzy z maja do l3-go października l'. b. klasztor 
nadbiegającą strnżą ogniową w samym za. 00. Paulinów w Częstochowie zwiedziło 
rodku ogień ugasili. Spaliła się tylko część przeszło ~21,OOO pielgrzymów. Cyf,'a ta na 
szafy; akta zaś i książki poopalały się za- miesiąoe tak się rozpada: W maju 26,650, 
ledwie. w czerwcu 15,784, w lipcu 22,845, \y sier-

Wstrr.ymywalcm się do dziś dnil' z wiado. pniu ~8,000 i we wrześniu ~~8,tiOO. 
mością tą, sądząc, ze będę w możności do- - Ciekawą korespondencyję z 
nieść coś o rezultacie śledztwa, energicznie Lodzi spotykamy w numerze 45 "Głosu." 
pX'owadzonego przez tutejszego sędziego Autor omawia w niej nieszc1-ęśliwe położe­
śled. pana S.; do tej jednak pory nie zuo- nie ogółu szwaczek w tamecznych maga­
łało śledztwo wyjaśnić, w jakim celu i przez I zynach etrojów i bielizny, i zdurniewajl}cy 
kogo zamach ten został wykonany. wyzysk jakiemu podlegaj/) mtode dziewczę-
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ta, zmuszone pracować najmniej 10 godzin 
dziennic, a pobierające niecate 4 kop. wy­
nagrodzenia za godzinę. Korespondencyja 
za wiera wiele innych ciekawych szczegó. 
łów, do której odsyłamy naszyoh czytel­
ników. 

- Już i W Pabijtlnicach, na wzór 
Łodzi, zaczynają być modne w~lki na noże. 
I tak, w ciągu jednego tygodOla zdarzyły 
eię aż dwa wypadki zakłócia nożem. W 
zapI'zeszły wtol'ek tka~z z fabryki K?pela, 
Koziera, napadł na uhcy na kolegę l zra­
nił go nożem; w .następny ~aś czwart~k.' na 
jednej z najruchhwszych uho, o godZinIe 8 
wieczorem. tl'zech zbirów napadło na ryto· 
wnika z fabl'yki Endera, niejakiego R. i Zl"I~­
niło go no~em w gło,!,ę. W napadZIe 
uczestniczył ten sam Kozlera. 

- Jako dodatnią stron~ naszych 
fabryk, p. Swietłowskij w "Dzien. War." 
wskazuje, iż system kar pienię~nych rzadko 
w nich jest stosowany. Tak np. Towarzy­
st\VO akcyjne Szajblera w Łodzi 'przy wy­
płacie 1,903,807 rs. 6,000 robotnikom w r. 
1883, ściągnęło tylko kary na 8,100 rs. 97 k., 
sumę tę dotączono do funduszu pomocy 
dla robotników. 

_ 'Ubezpieczenia. Zakłady fabry­
czne Heintzla i Kunicera w Łodzi ubez­
T,ieczyły na wypadek utraty życia, nieu­
dolności do pracy l,!b kalectwa, 1?10~ ro· 
botników' Krusze,yo I Endel'a w PablJantcach 
600, R;phana ; Kaliszu 2~0; OUkrl)\Vn~a 

Zaierska" 500· CieohanowskI w GrodZI· 
" ",' k 1·0 sku ~60j Bojańczyk W WłOCttiW u D; 

TrąbclIyński W Wioi~rach 1~O, H~rbst ,~ 
Łodzi 60· hr. Bl'amcka w BtonlU 30 l 

Minster .; Sosnowcu 16 robotników. 

_ Grabież. Na trakcie z Kalisza do 
Łodzi, pomi~dzy Łaskiem a. P~b.iianicami. 
dnia 9 b. m. w nocy, uzbroJem Jacyś zło· 
czyńcy napadli na furgon pieniężny i za­
gl'abili dwa tłomoki. Gdy się uo\vie~ział o 
tern p. poliomajster Maksymow, wZllj..wszy 
z sob'ł 4 strażników, rozpoczął energlczoe 
poszukiwania, uwieńczon~ najzupołniej po~ 
myślnym skutkiem. Pomiędzy sehwyta?~ml 
sprawcami kradzieży jest 6·ciu żyU?W l Je­
den katolik - trzech z Łasku, Jeden ze 
Zduńskiej Woli i trzech z Łodzi. Papiery 
wszystkie wydobyto z wody \V Radogo­
szczu, idąc za wskazówkami jednego ze 
złoczyńców. 

= "'ypadki w obrębie gubernii. W pierwszej 
połowie m. paźdZiernika r.b.: pożarów ~yło l~,-z 
tych: 4 z podpa.lenia, 3 z powodu meostro.zne.go 
obchodzenia sie z ogniem, i 3 z przyczyn mewIa­
domycb; -straty ztąd wynikłe wynosz.ą rs. 4,700.­
Wypadków 11agłej smierci było 2;-et:l.ł. ~art:"ych 
znaleziono 5;-zabójstwo było 1; - dZleclobóJatwo 
1,-i samobójstwo 1-

. = '\'ystawa wyrob6w:. z. drzewa, gliny, 
• zkł:l, metali oraz zabawek dZIeclUnych, otwartą 
została. w Warszawie w gmachu Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa w dniu 3-cim b. m., i moze być zwie­
dzaną codziennie od godziny lO-tej rano do lO-tej 
wieczorem za opłatą kop. 30. Trwać ma przez dwa 
miesiące. - Zakupy na. miejscu z przedmiotów wy­
stawowych nraz się uskut eczniaj ą. 

= LiSlty od Redakcyi. 
- P. M. N. w Piotrkowie. Tłómaczenie nowelki 

Maupassant'a pomieścimy, jeżeli zdołamy otrzymac 
oryginał, dla porównania. 

- Panu Hańskiemu w Brzezmach. Zamieścilibyś'ny 
Ilujchętniej pańsltie zaprzeczenie, żeś pan nie był na­
szym korespondentem, '(dyby nie obawa, ze uiedłu· 
go wszyscy mieszkańcy Brzezin, idąc za danym jnż 
przez pan/l. i przez pan l D. przykładllm, zechcą u 
nas drukować podobne zaprzeczenia. Przypu~zczamy 
b-owem, że prryszla jakaś epidemija pod tym wzglę­
dem na Brzeziny. Dziwi też nas, że kiedy wielu, 
jak )lan i pan D., których wcal\! nie znamy, chcl!: 
drukować w "Tygodni u· jakieś niezrozumiałe dla 
nas protesty, rzec"y,vis~y korespondent nas:/; z Br1.e 
zin ani piśnie, a radzibyśmy, by na.m objaśnił roz­
miar tej epidemii i jej przyczynę? 

Sprawy Ziemiańskie. 

X o Iłowej cborot. ie kartofli doniósł 
w tych dniach w pismach niemieckich dyrektor in­
stytutu rolniczego w Halli, prof. Kiihn. Donie.ienia 
te 8tr\:~zcza w artykule wstępuym "Korespondtmt 
Rolniczy" przy "Gazecie WarsZlwskiej" z dniJ. 12 
listopada. 

TYDZIEN 

X Licytacyja dóbr Zakopane. - Najwyższy 
trybunał w Wiedniu odrzncił protestacyję na wy­
rok sądu apel:lcyjnego krajowego w Krakowie, u­
ni eWaZniająey iicytacyję dóbr Zako pane w Tatrach 
Wszelkie więc zabiegi niemców, żeby tanim kosztem 
Z'lwładnąć t'ł perłą Karpat, zostały na ten raz zni­
weczone. 

X Ospa jako pokarm dla bydła.-Doświadcze­
uia, czynionI! na. pryoc}'paJnych oborach w SaJ,so­
nH, Westfalii i Hanowerze, przekonały, ze oipa 
zupełnie Bucha jest o 8-10% pożywliiejszlł od wil~ 
gotnej. Dobrze jest miesza.ć ją ze słomą, sieczką, 
okopowemi, a przytem dodawali szczyptę soli. 

X Najlepszy poka.rm dla kaczek.-Cbcąc do­
brze wytuczyć kaczlli, nalezy je karmić jęczmie­
niem, bzymany.n w wodzie, az dobrze napęcznieje i 
zacznie kiełkować, pc.tetłl zaś należycie wysnszollym. 

X '\'yw6z mięsu. Niedawno wyekspt'dyjowa-
110 z Warsza"'y do Pa"Yz'l dwa wagony wędlin na 
handel do sklepów, będących wła.mol!cią spółki, 
złożonej z kilku obywateli ziemskich. 

Widocznie więc illtertlsy spółki muszą iś6 nieźle, 
kiedy ekspedyjuje za granicę tak. Jlokażną ilość mię la. 

Piotrków. 
Szkic statystyczno-b istoryczny 

na podstawie pra.c źródłolvycil 

Oprócz powyższych pouatkó w, lu­
stracyj e wspominają o dziesię\!inach piotr­
kowskiohj wybieJ'ali je z pól miejski"h 
i powiatu arcybiskup, opat z Wito­
wa i pleban piotrkowski. "In wentarz po­
dawczy star!lstwa piotrkowskiego do archi~ 
wum komisyi skarbu kOl·onnego rok 1776" 
podaje ciekawe szczegóty o st!ll·nM.wie piotl·. 
kowskim ("Tydzień," rok 1883, M 49, pra­
ca E. Dylewskiego).Okoto 1776 r. wtaśei· 
cielem Btarostwa piotl'kowskiego byt refe­
rendarz koronny Jlloek Matachowski, któ­
ry na mocy ce~syi przeu a~tarui gl'odzkie­
mi w Opocznie na dniu 21 czerWlla 1776 
roku sporządzonej, przelaŁ swe p:-awa na 
podczaszego bl'actawsl;:iego, Jana Duklana 
Afieszkowioza Pl·zyłuskiogo. Wtedy to ko­
misy ja 2karbu wydelegowała Wojciocha Tal'­
ezewskiego, rozkazując mu sporządzić in­
wentarz stal'oatwa i takowy w posiada'lie 
nowe!ł:o Dabywlly oddać. Z pomiędzy bu· 
uynków, wniesionych przez Tareze wskiego 
do inwentarza starostwa, pierwsze miej40e 
zajmuje zamek; tuż naprzetli wko Pl,zed nim 
stalo domoBt\vo, obOK dom murowany i 
stajnia, dalej pl'Zy kanale zamkowym 6 ja­
tek i szlachtuz. Na urouze ku starostwu, 
za klasztorem franlliszkanó IV, stl:łt d WOl'zec 
wzięty po Pińskim w dfugu, ubok śpichlel'z, 
pod nim pi wnica, dalej kuca, fol wark, staj­
nia' stodót trzy, bl'Owal' wybudowany w 
1764 r., ozuownia (ouszarnia słodu), mly­
nek do stodó\v, gorzelnia, \vołownia, studnia, 
stajenka, chlewiki i stodola. Mtynó IV do 
starostwa nalażało dwa: Bugajs~i i Kies,,· 
czowski. Ostat,ni dzierżaWlt Pa weł ~h­
kwiński, a mając do młyna dodane: rolę, 
łąkę i ogróu na wal'zywo, ptaci pouymne • 
go złp. 12. czynszu złp. 200. Młyn na Bu­
gaju oddany był w dziel'żilwę Wawrzyńco· 
wi J:.u·zyńskiemu, który, mając tyle do lOty. 
na dodanych dziatów gruntu, co mtynarz 
Kleszczowski, ptaoił podymne!!o 24 zlp. a 
czynszu ztp. 400. Stawów dwol'skich jest 
trzy: pierwszy Wierzeje zwany, powyżej 
Bugaja ze szczętem zarosły, n!lokót któ­
rego miejscami zna.idują się groble i zna­
ki, że ongi mlyn tu bywał; drugi na Bu­
gaju, przy młynie, do któl'ego woda z WIe­
rzei i ze stokó w dochodzi, wzdtuż ma staj 
5, wszerz 2 staje, po bokach i wgłąb trzci­
ną i szu warami zal'osty; na nim grobla 
popl'zeczna ciągnie się od gorzelni ku 
młynowij staw ten ma dwa upusty. Trze­
ci nakoniec staw przy młynie kleszczowo 
Rkim, dokąd woda z Bugaja dochodzi, m'l 
staję dłu!,!ości, a r:6t staja Bzerokośllij przy 
nim grobla, z d wóoh stroo, od łąk i mły­
na nOlvow:miesiona i odarniona. Z innyoh 
wodnYllh przestrzeni należało też do um­
ku ośm sadzawek, oaukoto miasta poł()żo­
nych. KI'om wyżej przytoczonych budyn­
ków, starostwo posiadato wiele innych, i 
tak: karczemkę na Bugaju, za młynem, 
trzy wiatraki, stojące w polu po prawej 
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!!tronie od mi~sta przed sta wem bugaja kim 
wraz z domkiem dla mtynarzaj następnie 
goscIOlec (zajazd) litewski przy trakcie 
warszawskim, za Wielką "Tsił, wraz z 
dwiema stlljn!amij . stojący tuż przy nim 
d worek; • dalej ceglelma na przedmieściu 
Bykowsklem, karczma i kuźnia we wsi 
Majkowie i I!0ściniec z kużni/ł we wsi Me­
szczach, na trakcie łowickim i lite wskim. 
Z ~ruutów, własność dworu stlInowity: 
pól 24, łąk 11, ogrodów 7. (d. c. n.) 

32) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 
E_ :Do'brza.ńska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 
Co zaś do ciebie - mówiłeś jlLk Demo­

tenesj gdybyś mówił po raz dmf1i, nie u­
niknąłbyś powtarzania się, a to g;uby btąd 
pod. wzgl~dem. lite1'l1ckiem. Nie zadawaj 
sobIe trudu naJdroiszy, bo zaręczam ci że 
obaj z Midlałem z rozkoszą odbędzi~my 
tę małą podróż. Pomyśl tylko, że w 
drugiej instancyi mogliby jedneO'o z nas 
uwolnić' <ł dmgiego zesłaćj co do ~nie był. 
bym w rozpaczy! Przecież z Michatem nie 
widzi.alem się, jak przed jego podróżą do 
Rosyl. 

Adwokat wyrzekł się nakoniec nadziei 
pokonania oporu dwóllh przyjaciół- wkrót­
ce też dowiedziat się, że obaj maj~ być ze­
sł~ni wkrótce do Nowej Kaledonii. Opo­
WIadano na wet, ż e gdy Marcin Pelissier do­
wiedział się o tem, za wołał wesoło: 

Uh wała Boga! zobaczę nakoniec ludożel·ców. 
Michał ze zwyktym dumnym spokojem 

przyjął to oznajmienie. 
Rodzice Mal'cina nie zgłosili się do nie­

go, nie ~apl'llgnęli go zobaczyć i uściskać. 
Julija za to odwiedziata więźnia ilekroć 
poz\volono jej na to. 

- Cóż l'odzice twoi?-pytała za każdym 
razem. 

- Nic; wierzą w moją win~ i muszą 
cierpieć okrutnie. Może lękają się, bym nie 
zażądał zwrotu J.Iienięuzy, któ"e im datem. 
W sZyiltko co mieli wydali na moją eduka. 
cyj~, a ja złożyłem napowl'ót maleńki ich 
kapitalik. Przekonflją się kiedyś, że posą~ 
dzali mnie niesłusznie i wtedy będą jeszcze 
stokroć więoej godni pożałowania. Dolę 
moją znoszę odważnie, bo jestem pewien 
twego serca. Jedna mnie tylko myśl nie. 
pokoi: co zrobisz, gdy się wyczerpią. skrom­
ne twoje fundusze. Mam nadzieję, że znaj­
dę tam pracę i będę mógł pl'zysytać ci 
trochę pieniędzy, tobie i dziecku naszemu. 

- Wiesz dobrze, że pójdę za tobą wszę. 
dzie, że żyć chcę tam, gdzie ty żyć będziesz! 

- Nie, nie, ukoehana, teraz nie może 
być o tern mowy. Nie możesz naL'ażaó się 
na taką podróż i musisz tu pozostać. Pan 
Bel'Uier znajdzie ci może jakie miejsce. 

- Przez wzgląd na dzieoko nasze muszę 
ci być posłuszną-odpal'ła Julija,-obowią­
zkiem moim jednak jest pójść za tobą. 
wszędzie. 

- Ukochana mojal żono mojal-szepn~t 
więzień.-Obl dlaczegoż nie mogę cię po. 
ślubić, dlaczego nie mogę cię tak nazwać 
wobec całego świata ? 

- Zrobimy to później, musimy tylko 
trochę poczekać-odpada. 

- Ah! jakaś ty dobra, jak nigdy nie 
wą.tpisz o mnie. Ty jedna tylko uwiel'zytaś 
w niewinność moją. 

- Czyż ojciec mego dziecka mógłby 
być zbrodniarzem?-zawołalu z oburzeniem. 

J ulija pocieszała Marcina, li wdowa 
Thomerin zegnata syna i dodawała mu od­
wagi. Michał milczał wpatrzony w uko­
chaną. twarz matki, a ona ttumiła łzy, by 
sądził, że cierpi od ważnie. Ilekroć dozorcy 
od wl'ócili się, matka i syn zamieniali ze 
sob'ł parę słów serdecznych. 

Do widzenia synu! 
- Do widzenia matko! 
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W dniu odjazdu Marcinowi zabrakło 

odwagi. Na myśl, że nie będzie go \V Pa­
ryżu, gdy dziecko je50 przyjdzie na świat 
wybuchnął płaczem. Julija zdobyła się na 
od wagę i szepnęła z uśmiechem: 

- Do widgenia I 
Kobiety odeszły do domu. Szły same, 

{bo Bernier zajęty byt przy uprzątaniu pOĄ 
gorzełiskll) ręka w rękę, milc.~ące, a łzy 
płynęły z ich oczu. Co ch wila przed oczyma 
ich duszy przesuwały się obrazy ostatnich 
chwil spędzanych w więzieniu. Wiedziały, 
że były to illh ostatnie odwiedziny. Na· 
zajutrz już d waj przyjaciele mieli oruścić 
Paryż i Wyl'uszyć z !!arstką nędzników i 
zbrodnial'zy na miejsce kal·Y. Nie zobaczą 
icb już może! 

Ufały one, że przyjdą lepsze chwile, ale 
smutek ttoczyt icb duszę, rozpacz przy· 
ćmiewała nadzieję lepszej pnysztośei. Tak 
doszły do ulilly de la Chapelle. Ileż to razy 
biedna wdowa szła tędy na spotkanie syna, 
pow l'a(mjącego ze szkół! Ileż razy Julij a 
wychndziła tu naprzeciwko Marcinal Jak­
żeż to były szczęśliwe chwile i jak sqbko 
przeminęły ! 

Przechodnie oglądali się za niemi. Te n 
i ów unikał ich wzroku j opowiadał zna­
jomym, kto one są. 

-Ta mtoJa-mówiono-to istota upadła, 
kochanka złodzieja, któl'a popchnęła go do 
zbl'oduiczego czynu, ukryła s~radzione bl'y­
lant)" i niezawodnie zostanie także skazaną. 
'l'a Ih'ultu, st'll'a, to matka pewnego inży­
niera, który podpalił fabrykę swego chle­
boda Ifey. Zarabiał on od niego t.yle, że zo­
stawił matce przeszło sto tysięcy ft·anków. 

Na dwie nieszczęśliwe kobiety zapati'y­
wano się jak nu nieuknl'ane wspólniczki 
zbrodni. One szły w milczeniu, nie sty. 
sząu i nie widząc nic wkoło eie bie. Szty 
wolno. Nie pilno im było wracać do domu, 
w którym czektd"a. ich samotność i tl·OSka. 
Wel:\zły wreszcie obie do mi eszkania wuu­
wy i przes iedziały razem cały wieczór. P ::m 
Bemiel' PI'zyszedł nI' obiad i odpl'ow8llził 
Juliję do domu. 

Pani 'fhomerin była tak zmęczona, że 
usnęła zaraz. Nazajutrz runo słuiąca Pl'zy­
szła ją obudzić. 

- Proszę panil-zawołaŁa-jakichś dwóllh 
panów chce się z panią widzieć. 

- Za mną? 
- Tale, jakichś dwóch nieznajomych; 

oto bilet jednego z nicb. 
"Lud lVik Boul'gouanu, woźny" -przeczy­

tała wd'lwa. 
- Woźny u mnie? -zawołała, -ależ ja 

nie jestem nic winna nikomu. 
Kllzała owych panów wprowadzić do 

saloniku i odziawszy się naprędce wyszła 
do nich. 

- Bardzo mi przykro-wyrzekł z ukło­
nem woźny, - że muszę spełnić tak nie­
miły dla mnie i dla pani obowiązek. 

TYDZIEN 

Czuł si~ w obowiązku złagodzić cios 
jaki miał zadać nieszczęśliwie kobiecie. 

- O dO panom właśoiw.ie ehodzi?-spy­
tała zdziwiona wdowa. 

- Przyehodz~ tu - odparł - ze strony 
TowarzYlltwa asekuracyjnego "Gauloise" by 
położyć areszt na majątku paDlI. Michała 
Thomerin, byłe!!o inżeniera przy fabryee 
pana de Saint-El·mond. 

- Racz pan się tłomaczyć jaśniej. Syna 
meF:0' jak pauu wiadomo, niema tu; sądzę 
że nieszozęście daje mi prawo do pewnych 
względó \v. 

- Ah pani! zawołał mości Bourgouand 
z giestem pełnym godnoślli - współczuję z 
nilł ezczerze, niestety jednak obowiązek 
mój wypełnić muszę. Wiadomo puni za 4 

pewne że prze ci wko jej eynowi wytoozono 
proces cywilny? 

Wdowa zadrżała. 
- Nie rozumiem pana. Czyż mam je­

szoze pl'zez nowe przechodzić upokorzenia? 
- Obowiązkiem moim j cst tylko dopeł4 

nić zajęcia, bo czas mój jest drogi, ale po­
nieważ pani zdajesz liię nie rozumieć ... 

- Ależ mówże pan na Boga! 
- Wiadomo pani, że syn jej został o-

sądzony i skazany za podpalenie. 
- A sąd ten to niesprawiedliwość: to 

podtość! - ale nie rozumiem dlaczeg() pun 
przychodzi mi to przypominać! 

- Bo na jej synu ciąży w dodatku 
odpowiedzialność cywilna. 

Od po wiedzialnośćl.. Za co? .. 
- Za t'truty poniesione przez towarzy­

stwo Gaulois~ Jest ono obowiązane wy­
płacić .•. panu de Saint-Ermond poniesione 
wskutek pożal'u struty, oszacowane na cztel'y 
milijony fl·anków. Ponieważ jednak pożal' 
ni~ powstał wskutek \'-ypudku ale był roz· 
mJślnie podłożony przez jej syna ... 

- Alei to fałsz! to potwarzl-zawołała 
biedaczka nie mogąc dotąd przyzwyczaić 
się do te l!O, że ukochanego jej syna nazy­
wają podpalaczem. 

- ZWI'!lcam uwag~ pani, że sąd uznał 
winę pana Michała Thomel·in, a Towa­
I'Zystwo z łatwością uzyskało przeciwko 
niemu nakaz e!!zekucyjny, mocą którego 
syn pani obowiązany jest zwrócić Towa­
rzystwu sumę cztel'ech milijonów nale żną 
panu cle Saint ·EI'mond. 

- Mój syn ma zapłacić cztery milijony 
fra.nków?. Ależ to szaleństwol 

- Jakkolwiek, powtarzam, nie jestem 
do tego obowiązany, pragnę jednak ob­
jaśnie panią jak rzeczy stoją. Prawo 
jest nieubłagane i nie liczy się zniczem. 
Towarzystwa asekuracyjne obowiązane są 
wl'ócić pogol'zelcom straty, wtedy nawet, 
gdyby one wynikły IV skutek rozmyślnello 
podpalenia, ma ono jednak w takim razie 
pra wo dochodzić szkód i strat swoich na 
osobie podpalacza. Syn pani nic może 
wpra wdzie zwrócić Towarzyst wu cztel'ech 

milijonów, ale może wziąć jakąś zaliczkę, 

o Ł o s z E 

3 

że zaś posiada mająteczek, i meble, które 
do niego należą •.• 

- Meble które są tutaj?. 
- Tak pani; Wszak mieszkanie wyl\ll-

jęte jest na imię jej synai' 
-- Tak, to prawda ... ou je wynajął. 
Zatem mieli j ej IV ydl'zeć wszystko. Ulw. 

chane jej sprzęciki, któl'e Michał gromadziŁ 
tak starannie, meble, któl'e kupili kiedyś 
razem z mężem. Wszystko jej zabiorą, 
wszystko! ... Taka jest spra wiedli wość ludzka! 

- Pozostawią pani rzeczy niezbędne. 
Z rezygnacyją spuściła gŁowę. Zabrano jej 
wszystko, wszystko 00 posiada, ale cóż ją 
to już d z iś obchodzić może?. Wszystko 00 

tylko łączyło się z Paryżem, z tem prze­
klętem miastem, w którem skazali jej je­
dynaka, wszystko stało się jej wstrętnem ... 
Opuści Paryż i pojedzie dzielić wygnanie 
Michała. Straty te ill'zyjmowała obojętnie, 
czemże one były wobec jej nieszczęścia. 
Wlizak posiada jeszcze sto tysięcy fl'anków, 
które Michał ztożył dla niej u pana de 
Saiu t ·Ermondl.. W"zakie pieniądze te oca­
lały w kasie ogniotrwałej i odbiel'zeje sko­
ro się tylko po nie zgło~i. Naraz, słucha­
jąc machinalnie nakazu czytanego jej przez 
komornika zadrżała. Czy nie mylą. ją u­
BZY, wszalcże mowa IV nim o owych stu 
dziesięcin tysiącach f['anków! 
-Bądź pan łaskaw powtórzyć-rzekła-

-nie zrozumiałam dobrze. 
- Mówiłem, że w dodatku kładziemy 

areszt na sumie złożonej 1)I'zez niego u pa­
na de Saint·El'mond i że zabroniliśmy mu 
wydawać komu kolwiek tej sumy. 

(d. e. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W duiu 3 (1 5) stycznia 1889 r. w sąd\'li e o­
kręgowym piotrkowskim, na sprzeJ aż nieruchomości 
w m. Tomaszowie pod :M~ 123, i 17 7 położonych 
od sumy rs. 4000 i niŻej. 

- 4 (16) stycznia. t. r. w sądzi e zjazdl)wym o krę­
gu III w Łodzi, na 8przeda 7. ua stępujących niern­
ch om ości : 1) w m. Zgierzu przy ulicy Łódzkiej pod 
]i 251/265 położonej od Bumy rs . 3000;-i 2) w m. 
Łodzi przy ulicy Targowej poll ~ 45ĄA położone 
od sumy rs. 6,500. 

- 5 (17) styczuia t. r . w sądzie zjazdowym o­
kręgu II w Częst ocho \'<i e, na sprzedaz niemcho· 
mości w m. Często chowie na. starym rynku pod 
~ 86 położonej, od sumy rs. 1'lOO. 

- 23 listopada (5 grndnia; w radzie opiekuńcz ~j 
lnst. dubroczynnych p-tu bl'z llzińskiego na dostawę 
w r. 1889 artykułów żywności oraz opału i światła 
dla Azpitala w m. Brzezinach. 

- 28 listopada (10 grndnia) w takiejże radzie 
p-tu Będzińskiego na dostawę artykułów żywnośe 
w r. 1889 dla szpitala .Aleksandryjskiegl) w mi 
Będzinie na sumę rs. 2,112 k. 96. 

- 1 (13) grudnia w takiejże Ra dzie opi ekuńczej 
p-tu Łas kit'go na dostawę w roku 1889 ~rtykuł61V 
żywnoś'li oraz opału i światła dlllo s?:pitala powiato­
wego w m. Ł'!skl1, na sumę rs. 1480. 

I A. 

~~~~~~~~~n~M~~a~~C!rCi~:~~~I~~!~eZZD_Tłi~,~o~s;zu~kU~je~Si;ę~d~OD;r~eg;O~~"""·'''·I'·~''i1--vv-.~~~~~L~i1a~~~~I-E-G-O-
~łl",lli, uzilo~uieni i doświadczeni, . z PIANINA Skład Węgli 
sWl~dectwarnl na prawo naUCZalllll, . W d S K 
Pell!!l)'ja rs. 300, oprócz różuych - _ ł·o zl'ml'erza apl'n's I'ego 
dodatilów. Królewska 33 mieszkania 4 tl O W Y n Ił) ~ C't a. 

w "Petl'okowie" 
Nadsz edł pierwszy transport Cukru 
Dobrzelińskiego kostkowego,I'a­
finowanego, znanego ze swej dobroci,­
'" ina '''~gieI'skie w ~!Ua ~znej 
partyi z I'oku ISSii, kwalifikające 
się do przechowanil" przytem tanie 
również. Skład poleca Wina sta.·e 
Tokaje i Maślacze kuracyj-

od 2-~ej po południn. (1-1) 
Zgłaszać się mozna do księgarni (R' l' Al k JłdrvJ' skiei) 

WIELKA MENAŻERVJA ~. Pańskiego w "petroko(:~e' "3) og a eI O::: y J, J 

Kleberga 
We wtorek przyszłego tygodnia przy­
jeżdża dl) tutl>jszegl1 miasta. Mieścić 
się będzie przy Alei Aleksandryjskiej. 
Bliższe wiadomości IV afiszach. 
(1-1) "' . Hleberg. 

Wizerunki 
Książąt i Królów 

POLSKICH 
r- f""ez J. l. Kra.&zewskiego z 39 rycina-

D-r A. Sterczyn'skl· mi Pillati'ego, oraz inicyjałami Cz. Jan-
li·) wskiego. Cena sześciu zeszytów rs. 5. 

Okręgowy lekarz g6rnictwa rządowego, W~paniałpgo tego ~ydawni~twa księ· 
osiadł w Dąbrowie Górni- gal~nI ,,<?eb~thnera l WolfCa - wy­
czej i mieszka przy szpitalu rzą- szedł J t!Z zeszyt ostatni. 
o_owym. (40-4) (8-8) 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 fi. . . . . 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, z1\rnknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

ne z rokn 1866 i 1834 r. (6-4) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów Pud koksn (korzec 4 Plldy) • 30 k. 

Korzec węgli drzewnych 1 rs. 
tJwaga. Na miasto rozsyła b . 

się w koszach półkorco "'yeh Dom W -go Adama Golem owak lego 
wagi 130 O. (13-12) wprost Poczty 

__________ Karety, Powozy, Bryki, Konia 
, 
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ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 

I'VANGRODZKO-DłBRO\VSKI~J 
podaje do wiadomości, in z uniem 1 (1iJ) Listopada r. b. został 
wprow!J.uzonym na rzeczonej dl'ou,ze zillJowy ł'ozkład poci ągów, 

według którego pociągi wychouzą: 

Na linii głównej: 
z Iwangl'odn: Pociąg osobo\vy ]y, 1 o godzinie 11 min. 20 rano 

i pocztowo-towarowo-o~obowy pocilg .N9 3 o gnddoie 12 m. 3 w nocy.-J\& 1 
przylly..-a do Dąbrowy o godzinie 8 m. 24, wieczór, ]y, 3 o godzinie 1 m. 2 
po połudn i u. W odwrotnym kierunku z Dą:bro",'y pociąg osobowy ~ 2 o go­
dzinie 9 m. 0& ra.no i pocztowo·towarowo-osobowy pociąg J& 4 o godzinie 2 
m. 60 po południu; pr!.ybywają za ś rIo Iwangrodll: ~ 2 O godzinie 6 wiec~ór 
i ]y, 4 o godzinic 3 m. 10 w nocy. 

Oprócz. wy~ej wymienionych pociągów na linii głównej między staey­
jami Iwangród·Bzin będzie kursowara jlJdna pal'a mi<'jsCQwych towa.rowo 'oso­
bOI', ych poeiągów ]y, 6 i 6. -]y, fi wY>lhod'li z Iw:~ngrodu o gOdzinie 7 m. 10 
wieczór i przybywa do Bzina o god7.inle 11 m. 34 wieczór, ]y, 6 wychod zi z 
Bzina o godz. 6 m. 08 rano i przybywa. do Iwangrodu o godz. 9 m. 58 rano. 

Na odnodze Bzin-Koluszki. 
Z Koluszek pociągi wychodzą:: pocztowo-towll.rowo·u80bo\vy poci/łg 

~ 11 o godziuie 12 m. 12 w noey i tow:trowo-o~obowy pociąg li 13 o go­
dzinie 9 m. 17 rano; przybywajl1, do BZI/Ja !\i 11 o godzinie 4 m. 48 ra no i 
li 13 o godz.2m. 1 po południu. - W odwrotnym kierunku wych od zą z 
Bzin:!: osobow! pociąg ]y, 12 o god~. 2 m. 58 po południu i poeztowo. towa­
rowo-osobowy pociąg }& 14 o godzinie 1~ m. 18 IV noey; przybywają do Ko-
1uszek JI& 12 o godz. 6 m. 59 wie3zór i ]y, U o godz. 6 m. 67 rano. 

Na odnodze Bzin-Ostrowiec. 
Z Oldrowca poeiągi wycbodzą: pociąg towarowo-osobowy Nt 15 o 

godz. 12 m. 40 IV południe i poeiąg pocztowy 'Iii 17 o godz.8m. 18 wieczo­
rem; przybywają do Bziua NI 15 o godzinie 2 min. 23 po połlldnitł i J'i 17 o 
godz.11m. 2 IV nocy. - W' o Iwrotnym kierunku wychotłzą z B,in:\: PC) ciąg 
towarowo osobowy .M 16 o godz. 3 m' n. 14 po pqłu ,illiu i pocią:g pJez towy 
'NI 18 o godz. 5 m. 15 rano; przybywają 1I0 Ostrowca. NI 16 o godz 4 m. 
!lO po południu i .IV> 18 o godzinie 7 m. 45 rano. 

Na odnodze do granicy Austryjackiej. 
Ze Strzemieszyc pociągi wychodzą: pociąg pocztowy JI& 41 o godz' 

12 m 67 w południe i pociąg towarowo-usobowy ]y, 43 o godz.8m. 23 wie­
czór; przybywają do Graniev ~ 4l o godz. 1m. 13 po południu i NI 43 o 
gocz. 8 m. 39 wieczór. - W odwrotaym kierunku wychodzą z Gl'aniey: po­
ciąg towarowo-osobowy ]y, 42 o godz. 9 m. 10 rano i pocią!; pocztowy ~ 44 
o(godz. 2 m. 39 po połndniu; przyhy\vają do Strzemieszyc: )i 42 o godz 
9lm. 26 rano i]y, <U o godz.2m. 55 po połudn iu. 

Na odnodze do granicy Pruskiej. 
Ze Strzemieszyc poeiąg' tOW'lro\vO.ORobowy 16 31 wyehodzi o 

godz. 1m. 6 po połud., przybywa do Sosnowe" o godz. 1m. 30 po południ u. 
W odwrotnym I~ieruuku: pociąg towarowo-osobowy }i 32 wychodzi z 

SORnowca o godz.2m. 52 po połlldniu. puy bywa do Strzenieszyc o g01z. 3 
m. 16 po południu. 

'''yżej wymienione l)ociągi komunikują się: 
1.) ,,, Bzhaie: pociągi glównej linii ]y, ~ 1 i 2 komunikują, się z 

pOCią,gami odnogi KolusllkolVskiej i Ostrowieckiej .IVl J~ 12, 13, 15 i 16. -Po­
ciąg :M 3 kommunikuje się z pOCiągiem ;}& 18 ku Ostrowoowi i .1ft 11 z Ko­
luszek. Pociąg ~ 4 łąezy s ię w Bzinie z pl)ci ągiem .1ft 14. w stronę Kolu~zek 
i ;}& 17 z Ostrowca.-Pociąg Jo& 5 komunikUje si\: w Bziuie z pJciągiem ]y, 14 
ku Koluszkom. 

2.) '" Iwa11grodzie. Wszystkie wychodzą,ce pociągi komunikują 
Aię z pociągami drogi że l n znej Nad I'vlIlIańskiej , przybywll.jącemi z Wars;,'1w y 
i wS l,ys tkie )Jrzybywające do Iwangrodll z pocią~ami odchodZ1~e:ni do War­
szawy a opró<,z tego: pociąg ~ 1 komunikuje się z poeiągiem przybywaj ącym 
z Kowla; pocią,g ]y, 6 z pocią!;iem Pl'lyl>Vlvająeyrn z Łulcowa, poeiąg.l& 6 z 
pociągami do Kowla i Łukowa, pocią~ ~ 2 z pociągie,n do Kowla. 

3.) W Stl·zemieszycacb. Pociągi Iiuii głównej Xt.lft 3 i 4 komu­
nikują się z pociągami odnóg Sosnowickiej i Granickiej. Pozostałe uś dwa 
pociągi linii głównej;}&~ 1 i 2 komnuikują się Ił tylko z poeiągami linji 
Granicldej. 

4.) W Dąbrowie. Obydwa przybywające po~iągi komunikują się 
z pociągami drogi zelaznuj W arszawsko-Wiedeńskiej oJchodzi}cymi do War­
szawy i Sosllcwca.-Odchodzą~e zaś: poci~g rn 2 komuuikuje s'ę z pociągiem 
przybywającym z Sosnowca, pociąg ~ 4 z pociągami, przybywającym i z 
Warszawy i Sosnowca. 

5) \V Granicy. Obydwa pociągi, wyehodz:J,p,e z Graniey komu ni­
kują. si ę z Austryjackiemi poeiągami, przybywaią:cyrni z Wiednia. i Krak owa. 
Przybywają:ce zaś: Pociąg ~ 41 komunikuje silil z pociągiem odchooizącym do 
Wiednia i Krakowa, pocią,g 16 43 z pocilJ:giem do Wiednia. 

6.) '" "oluszkach. Obydw'l przychodzące pociągi komunik ują się 
z pociągami odellodząeymi do Warszawy i Łodd i obydwll odchodzące z po­
ciągami, przybywającymi z Warszawy i Łodzi. Opró~z teg) pociąg .J& 12- z 
pociągiem, odcbodzą:(lym do S()snowea i pociąg .J& H-z pJciągiem odehodzą­
cym do Petrokowa. Pociąg.li 11 komunikuje sięz pociągiem przyl>ywają:cym 
z PeŁrokowa. 

Godziny oznaezooe według czasu Warszawskiego. (1-1) 

Dla Kaszlących i Osłabionych. 
Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie. 

niczllo-Lekarskich, Listami poch Ivalnemi i medalem na W yata­
wie Kl'akowskiej, koncetlyjonowane pl'zez Władze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa~~+ 
Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w W ar3zaw i e 

Królestwie i Cesarstwie, pewlłiej$ze i O 50 procent 
tań$ze od zagranicznych. Paczka karmelkó\v 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. (R. i Fr. J\'! 8191.) (U-g) 

~W~WWWl))~II»W~WWWW~WI~~Y q I DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER e 
łI 26 Zielna 26 w Warszawie ~ 
9 otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa Przemysłowego Im I ' Braci Krestownikow w Moskwie I 

al ~c~n~ ~z~t~ Ch~i:'~ ~"~ rż~t? '!!D~' i Kastorynę i t. p. ~ 
: CENY FABRYCZNE. ~ 
~ (R. i Fr. 10261) (6-l) B 

1\tmj~~lm~~ 

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1889. 
Kalendarz Wa~szawski Ilustrowany Popularno-Naukowy. 

. WyUl\uy ObeCOltl kalen(1:trz na rok 1889, liczy 44. rok istn :eoia, mie­
Bci w sobie artykuły cfllniejszych w Jit~raturze na zej pisarą dział informa.­
cyjny, taryfę domów podług nowej numemcyi, przepisy poezt~we i telegra­
ficzne. No'IVy podział WarslIawy na rewiry sądowe. Cena kalenda­
rza kop. 50. 

DZIENNIK 
Cena egzemplarza ol:dobuie oprl,wionego kop. 30. 

KA.ŁENDARZ Ś(J~ENNY 
Cena ekzelUplar:Łlł. kop. 15. 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘ;GARNIA.OH. 
Uwaga. Oijoby z'lmif'szkałe na prowincyi, jeżeli pod adl'eSCln wydawcy na· 

de szJą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, ot.zyruają 
takowe f r a n c o; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek 
egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się o dołl\czenie po 

kop. 10 do kazdego egzemplarza na koszta przsyłki. 
Adres: .JÓ ZEF UNGER, \"arszawa, Nowolipki 2':106 (7 nowy) 

wprost Dzikiej. m. i Fr. 10203) (3-1) 

"~~"~~~~A~~~~~~~~~~~. 
~ Z dniem I Stycznia 1889 roku ~ ! przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartldewicz ~ 
~ vis-a,-vis Kassy Gubernijalnej, otwierHm ~ 

I ~~tt~;~;;,j~~~~~~~~~~g~t~~!~~t~:~~~;~; ł 
~ KWlatow sztucznych, Drzeworytnictwa, llcljominiatury i Rotu · i' 
I.. B~eryi, Koszykardtwa, Koronkarstwa, Krawatów, Pońezosznic twa . • 
.., i Drobnych robót o:ldobnych. ;. 
. . Oprócz tego w zakładzie przyjmowane będą: w szelkie obs ta · :. 
~ lunki na powyższe roboty, bl!!!i z własnego matel'yjału, bą:dź . 

I
: p0'Yierzonego. Za dokładuośli wykończenia robót poręc?a utrzy- ." 

.' (4-2) Łudgarda Piaszc~yń61.a. ' .. 
mUJąca zakład 1'-

,J;1f:I,.Qf:\,.ril~~~~~~ ~~~~M~~ ~f:',.Q~~I~~::·. 
~w't.~~~~$"~W~~~~ ~~~~~~~~~~ ~~\,~~~~~~ .. _ 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Zna.ue od Jat 10, z:\lec&ue przez pierwsz') pOI'\"~!I'i świata lekarskiego i 
chętnie używane przaz publiczność, jako "'.'odek domowy leczni­
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchow., Berlin. Pr. D-r Korcz),'ski, Kraków. 

II U \~ . Frcrichs, Borlin. 

11 " Z<lekauer, Petersburg. " 11 C. Witt, Kopenhnga. 

" u SocdersfAdt, Kazrui. n 11 Her tz, Aru stCl'dnIB. 

u u Scanzoni, W'trzburg. ~I "Reclaml Lipsk. 

" u Braud t, Klauzen "org • t! n GICtl, 1tIonachium. 

u u v . Nussbaum, Monachium " 11 Forstert Birminghsm. 

przy nieregnl/trllelu działaniu tl·zewiów brzusznych 
ciel'l)ieniacb wątroby i IU·z.-wodów żółciowych, he­
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewlekłem 
Zal)arciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bóln i zawro­
cie głowy, dnszności i braku apetytu, przy chronicznym kata­
l'ze żoładka i kiszek. 

Szwajcar"sk;e pigułki Rich. Brandta cieszą się wielj{iem powodzeniem 
u kobiet z powodu łago.łnego icb działania i zasługują w 
cllronieznych wypadkach n:. pierw~zeustwo prted ostro nziałającemi 
środkami: solami, wodą: gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo­
żna w liptekach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego plldełeczk'l dołą-
czony je5t pl'zapis użycia. (R. i Fr. M 4393.) (26-21) 

Maszyna do szycia __ Do dzieiejszego numeru 
uołącza się arkusz 8 powieści 

uzywana! lecz w dobrym stanie, j est do p. t. W 'ila .pod Barwin-
sprz cdama w domu W-go Spahna. k- •• " kł d' ~ 
Wiadomość u stróża domu. (3-2) lem w prze !lo Złe ~. B. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

)l;lIlIlIo.1eno :U:ooaypoIQ. W drukarni ·E. Pańskiego w Petroko-wie 
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zachwycony grzecznością młode~o urzqdnika, któl'Y 
składając głęboki ukton mal'grabinie, dodał: 

- Nie rad bym wcale przeciągać dłużej bada­
nia, które tak niemite zapewne na pani zrobiło wra­
żenie; spieszę więc pożegnać państwa .. , 

- Dziękuję panu -odparła żywo margrabinn­
dziękuję i mam nadzieję, że jeszcze sił) zobaczymy 
w pośród o~olicznośoi... mniej dramatycznych. Mam 
też niepłonną nadzieję, ujrzenia wkrót<lo p. Biacuros'a, 
gdyż nie IVl}tpię, że niewinność jego będzie do "ie· 
dzioną· 

- Ja równie .~ tego pragnę, pani ma1"fIrabino i, 
gdybym nie miał tej nadziei, nie byłbym się podjął pro· 
wadzenia śledztwa; byłem bowiem towarzyszem jego 
lat dziecinnych i jestem jego przyjacielem. UfałO naj­
mocniej, te będzie min! zaszczyt oglądać panią wcze­
śniej, niż ja; IV tych dniach bowiem jadę w intel'esie 
służbowym z polecenia ministra do Mal'enne&, uio­
znośoej malej mieściny. 

- W Peri gord, gdzie .. pędzimy jesień, i \v Pa. 
ryżu, gdzie mieszkamy przez zimę. radzi będziemy 
powitać panów w naszym domu... pana i jego przy_ 
jaciela. 

Margrabia skłonił się potwierdzająco; lecz po· 
myślał w duszy, że żonu jego zbyt pośpieszyła 

się z zaproszeniem Biscaros'a, który jeszcze nie był 
uniewinniony. 

Po tern wszystkiem jednak co zaszło, trzeba było 
ezemś wynagrodzić Biscarotl'a za to, że margrabi~ sta­
oął na chwilę IV liczbie jego oskarżycieli. 

W tlzyfJcy więc byli zadowoleni, z wyjątkiem pana 
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który został zabity . My:dałarn, że uciekającym był 

jakiś złodzej zwierzyny. 
- Czy może mi pani pt,zynajmniej powiedzieć, 

jak on byt ubrany? 

- Nie miałam czasu mu eię przyj l'zeć, f!dyż 

księźyo chwilami tylko świecił; zdaje mi się jednak, 
że byt ubrany, jak tutejsi wieśniacy. 

- Pani zechce powtórzyć to zeznanie wobec 
sędziego śledczego,-mrukn1łł p. Gujan, niezupełnie 

przekona 'l Y i bardzo niezadowolony. 
- Kiedy si~ panu podoba,-odl'zekłu chłodno 

margrabina. 

- W każdym ra:'.ie pozostanie nio\yyjaśllionern , 
zkąd os:ral'żonyprzyszedt do posiadania pugilaresu 
Gem ')zac'a napchane;;o banknltami. 

- P. Bisoaros oświadozył, że jego przyjaciel 
oddał mu go przy pożegnaniu, wychodz 'j c z Kasyna­
rzekł p. de Bri l)Uze, który pragnął wierzyć w niewin­
ność człowieka przeostawionego mu przez szlachcica. 

- To prawda, a Gem ozac niC' zapl'zcczy mu, 
bo już nie żyj€'. Jak się to jednak sta~ f) , że ten pan 
znalazł się przy zabitym w cbwili zabój li twa?.. Dl'i. 
czego nie wrócił wprost do Arcacbon? .. 

- Nie powróciłem dlatego, że Gemozac nie 
chciał iść ze mną .. Posz.~dłem więc za nim, chcąc mu 
być pomocnym w razie, gdyby go napadnięto. 

- W zruszająca przezorność! Wiedziałeś pan 
zatem dokąd on idzie? 

- Nie; utrzymywał, że ma naznaczoną schadz-

Willa "Pod Bal'wiukiem.~ 8 
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kę w le3ie-ale uie mówił w któl'em miej~eu. My­
ślałem, że go tam oczekuje .•. 
. - Kobieta! natuI'alnie!-zawołał margrabia.­
Do miasta ztąd niedaleko, a nietylko uczciwe l'odzi· 
ny mieszkają w okolicznY0h willaeh.-Nie dziwiłoby 

mnie wcale, gdyby Gemozac byt zabity p:'zez jakiego 
zazdrosuego rywala. 

Plotkarze z werendy Kasyna uśmięchnęliby 

ilię złośliwie, gdyby mogli słyszeć, jak mąż pięknej 

Dolores, wypowiadał to pI'zypusz0zeniei lecz Aureli­
jan, zupetnie pl'zekonany O niewinności maI'grabiny, 
myślał tak jak jej m1łż, że Sobieski padł ofiar1ł 

jakiejś miłostki; jeżeli ~aś nie popiera! przypuszczeń 
maI'grabiego, to t.ylko dlatego, że wyth\\vało mu się 

niewłaściwew mówić o tej kwestyi w obee panny de 

Briouze. 
- Rywal nie byłby z~~brat z/ota, któl'e Gemo· 

zac miał w kieszeni-rzekł komisarz, 
- Tak, gdyby ten rywal był człowiekiem z 

naszego świata- odparł margrabia. - Jednak bardzo 
jest możliwem, że ten Gerrl(/zac mial stosunki z ja­
kąś wieśniaozką, której kochankiem mógł być który 
z włóczęgów leśnycb. 

- Co jest pewnem, to to, że spełniono .tu mor­
uerstwo, poł1łczone z kradzieżą. Nie mogę wydać 

st:mowczego sądu, co do o8kaI'żonego; musz~ go je­
dnak oddać w ręce sprawiedliwości. 

- Twierdzisz pan więc stanowczo, że pan Bis· 
caros jest winien? 

- Pani, nie wiem nic O tew; ale w obec dowodów, 

ktÓI'C przeci w niemu świadozą, nie mogę go uwolnić. 
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Czekał niedługo. 

Otworzyły się drzwi od jadalnego pokoju i 
wszedł jakiś pan, w którym poznał odrazu znajomego 
i kolegę swego z Bordeaux. Ten nie mógł być źle 
usposobiony dla Biscaros'a, który nie pojmował, zkąd 
mu przybywa tak niespodziewana pomoc. 

Młody ten człowiek nazywał się Kamil Cinuc 
i pełnił obowiązki sędziego śledczego; ogólnie lubiony 
w salonach Bordeaux, bywał dużo IV świecie, co nie 
przeszkadzało mu wcale być sumiennym i gorli wym 
urzędnikiem. Margrabina tańczyła z nim na ostatnim 
balu w Kasynie, a margrabia patl'zył na niego las­
kawem okiem. Ukłonił im się i IV sposób elegancki 
wytłomaczył swoje na~łe przybycie. Następnie zwró· 
cił się do komisar.za. 

-Mój kochany panie Gujan-rzekł,-wracałem 

właśnie do Grand Hotel, gdzie et~le mieszkam, kiedy 
spotkali mnie pańscy ludzie. Szukali p. Lourdenl, 
sędziego śledczego który właśnie wyjechał do Bordeaux. 
Telegrafowałem po niego, a do cbwili jego przybycia 
będę go zastępował. Znam juz całą sprawę i mam 
nadzieję, że aresztowany zostanie uwolniony. Tym­
czasem zaś p. Bisearos zechce powrócić ze mną do 
Arcachon. 

- I owszem - odrzekł A.urelijan, uradowany 

takim obrotem rzeczy, 
- Mam ze sobą dwóch żandarmów ••• Dwaj ga­

jowi zaniosą za nami ciało na noszach. Sekcyja b~. 
dzie robiona TV Arcachon. Państwo de Briouze ze­
chcą łaskawie być w domu jutro, podczas śledztwa. 

- Moiesz pan na nas liczyć-odparł margrabia 
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